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Redakcya Gońca, zarzucana ustawicznie rozmaitemi pisma
mi bezimiennem , z zadaniem uiniąśzcjenia jak  nayspieszniey 
w swoim dzienniku;  zmuszoną iest o‘św iadczy ć : że większą 
część takowych,  dla tego właśnie niezamleszcż!?, ż e j e y a u -  
torowie ich nie są wiadomi. Osoby przeto życzące sobie 
znaleść mieysoe ze swoimi artykułami w Gońca , raczą pod
pisywać się na nich z iiirn. : i nazwiska^-Redakcją  zaś na
osobney karteczce zawiadamiać : czy sobie żyezą w dzien
niku bez imiennie lub imieTinie bydź wyrażone ?... Wszelkie 
artykuły, dopiero opisanemu warunków: zadosyć ni®zvnii>- 
c e , napróżno byłyby nadsyłane;  gdyż z nich żaden użytek 
uczyniony niebędJe.
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AYARSZAWA. f2S S tyczn ia .)  Zabawy karnawałowe za
czynają przybierać króy staropolski;  i tak w ten poniedzia
ł e k ,  jedna z pierwszych Dam stolicy ułożyła piękny kulig 
i najechała niespodzianie dom znakomity,  gdzie wnet za j-'y 
przybyciem zaczęto baczne tany. AY gronie poprzeb:eranych 
rozmai.cie osób, celował przy lemncśi ią ułożenia i rozmowy, 
giętkością kibici i pięknością nogi ,  mlodzinchny student w 
ciemny ii surducie;  dziwiła wzrostem młoda modnie ' u s t r o 
jona  panienka. Bal ten na prędce (impromptu) (rwał późno 
w noc i był jednym z nay weselszy cli bieżącego karnawału.

Urzędnicy i znaczniejs i  mieszkańcy miasta Kali sza ,  u ło
żyli projekt zaprowadzenia biblioteki publicznej'  ze składek 
dobrowolnych. Podobne biblioteki ,  jak sijchnTfr ma ją  po
wstać w innych miastach wojew ćdzkich , a w Lublinie już  
od dawna znajduje się publiczny \ ięgozbiór.

(29 Sti/cs:) tPewien znamienity lekarz w stolicy, p rzekona
wszy się z smutnych doświadczeń praktyki swojej ,  że przy
czyną 3".upalenia p /M  szczególnie w tey porze r oku ,  bywa 
najczęściej '  prędkie c h o d z e n ie radzi osobom m a j ą c y m  uspo
sobienie do ( ty choroby,  i *>m które już nu nią zapa
dły , żeby ile możności , ja/i naijpowuleij chódziitjpo ulicach.



X V .  B U L E T Y N

NOWOŚCI Z A G H A X I C Z N y c u.

ANGLIA.  (Z  Lon/lyuu  19j Stycznia.) Utrzymuią (u zno
wu , ze otwarcie parlamentu dopiero w dniu !4 Październi
ku nas tąp i .— W  w ; dziale spraw zagranicznych widać cią
gle wielki ruch. iNastnjiily tani ścisSe dochodzenia , iakim 
sposobem dziennik (\tialerhj - Reunew  mógł wydostać ważne 
Uchwały tyczące się obecnych spraw Grecy i ?

Dziennik GJobe czyniąc sobie igraszkę z ustawicznych o 
zmianie ministrów pogłosek ,  utrzymuje że takowe idą  za
wsze na sposób koajft&acyi ( czasowunia) : On się odmienił
odmienia -się ; •—• odmieni się to ;  — może lub mogłoby się 
o d m i e n i . , — day Boże aby się odmieniło.

Przybyła tu deputacya od naczelników' pokoleń indyjskich 
K a n a d y ,  i w swoich narodowych ubiorach przyięlą została 
przez ministra osad.

GREC i' .! ( Z  Anko/ii/ 8 S /yczn ia .)  Ustawiczny prze
jazd gońców z Londynu do Korfn i na p o n r o t ,  miino tak 
oieznośney pory roku ,  domyślać się nam każe nader waż- 
iiyeh układów względem spraw Grecyi

Słychać że o to idzie nayhardz iey, ażeby hr. Crrpo i!' I .  
s/ria  dobrowolnie zrzekł  się urzędu Prezydenta Grecyi na 
i’/ci‘z Niożęcia kohurgskiego i polem oddalił feię z Grecji ,  
-■'lówią atol i ,  że hrabia przychyla się chętnie do pie rwsze
g o ,  ale resztę1 dni swoich , życzy sobie w ustroniu na la 
nie sw ey oy czy zny przepędzie.— Jak  wiadomo,  duch niezgod 
i stronnictwa panuitfey W tym kra in ,  mógłby pobyt P. Ca- 
p ,  3 ’ Iu lrtas  niebezpiecznym uczynić dla spokoyności o- 
golney.

I)o redakcyi Gońca krakowskiego. (*)
Przest roga dana w  numerze 2 szalowi romantycznemu,

C*} R e d a k c j a  umieszcza to pis Di o n a  żądanie Au t ora  w  swym T)/ ienni -  
k*1 , nie przyyimii«|c atol i  na  siebie żndney odpowiedzialności  przeil  
Kwiatem moralnym i literackim, za myśli i zdania jego. . p. K.



t a k  iest  sp rawiedl iwa , iż mię spowodowała do zrobie
nia niektórych uwag w tym względzie. Nie wchodzę w ro
zbiór literacki tylu pism, obeymuiących spory ,  klassyczney 
i romantyczney szkoły:  gadani n^  w tey mierze niepotrzebna: 
tslów kilka na potępienie romantyczności wystarczy. (*) Z w o 
lennicy tey szkoły tom się szczycą, i wynoszą,,  nad klassy- 
k o w n i i  wolno im iśc za samem geniuszu natchnieniem, bujać 
po ealey naturze,  i przedzierać się nawet do skrytych oney 
tayników: klassycy zaś według nich, krępuią wy obrażenia swo- 
ie eiasnemi sztuki obrębami. Dziwaczne twierdzenie! mnie- 
inaiąc tak ,  nie zna.ą raczey co to iest sztuka. Sztuka w ku n
sztach pięknych, iest naśladowaniem naturytz wyborem, to iest 
co w niey wiejkićm i pięknem, a odrzucaniem lego co ie^t nikcze- 
mnćin i rażącem. Niechże teraz kto powie,  'czy większym 
iest ów gieninsz co wszystko ogarnia na co napadnie,  czy 
te n ,  co z gustem piękność od brzydoty oddziela,  zachowu
jąc wierne,  ale nie przeistaczając wielkiego wzoru ,  podo
b ieństwo! Utrzynmiący pierwsze gotów iest twierd sic , Ze 
człowiek z dobiemi i ziemi namiętnościami,  nie kierowany 
pochodnią rozumu, większym iest od cz łowieka ,  który czy 
!o z własnego czy z cudzego dośv\iadczenia, nabywszy mo
żności wyboru między złem a dobrem, do drugiego wszy
stkie swe sprawy odnosi:  nie może bydź albowiem lepsze 
przyrównanie nagiey natury ze sztukąS iak nieokrzesanego 
z oświeconym człowiekiem. Zawsze zatem godzien iest wyż
szości Pope nad Szekspirem, a grecki Apollo nad potwora* 
m i , egipskiemi; bo w pierwszych widziemy piękności natury, 
a  w drugich odrażaiące iey twory , a często nawet szalo- 
n ey wyobraźni straszydła!

Godnieyszym iest daleko zastanowienia i baczności,  szko
dliwy wp ływ,  Jaki moralnie na umysły młodzi ,  ta zaraza 
wywiera.  Napoionu głowa uroieniami,  których sama nawet 
nie poynmie,  zupełnie wi nnych  kształ tach iak s ą ,  rzeczy 
sobier-wystawia. Szał raz w korzeniony , rośnie olbrzymio, 
dopóki do istotnego szaleństwa nie doprowadzi .  Kto przy- 
wykniony lekko puszczać wodzę swym wyobrażeniom i my--
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ślSajn, (en się do żadnych za sad ,  do żadnych praw społe
czeństwa nienagnie; a iako prawidła zdaią mu się skrępo
waniem sztuki ,  tak też i p ra wa ,  na których całość społe
czników opar ta ,  nieznośny m dla niego staią się ciężarem. (??) 
Dla  rornarilyka próżno pracowały nauki  nad polepszeniem 
bytu ludzkiego:  niesforny W' swych myślach,  staie się nie
sfornym w żądzach,  a tein bardziej1, niesfornym w postępowa
niu. Młodzieniec raz pośw ięciw szy się rozcliełznanym myślom 
i urojeniom, do niczego w społeczeństwie niezdatnym się 
nici obi: zamiast obrać sobie iakikolw iek przedmiot pracy, mo
gący go do uży teczny cli krajowi  usług przysposobić;  wzdy
cha tylko do lego,  czego nie by’0 , niema,  i niebędzie; 
a tak do żadnego stanu zastosować się me mogąc,  opusz
czony od wszystkich,  rośnie iak kąkol wśród zboża,  aż 
wreszcie do osta tni 'y przywiedziony potrzeby, czując się 
Wyzszym nad innych,  a nie maiąc nawet te go ,  czego so
bie najl ichszy chłopek pracą rąk  swoich dostarczy1' m oż e ,  
czegóż się nayezęściey chwyta? Oto wpada na podobne my
ś l i ,  iakie niaią c i ,  co podobnie iak on przy świetle xięży- 
c a , po lasifćli romantycznie się kry ią ,  i romantycznie g o 
dzą na odebranie drugim tego ,  czego pomimo swego geni
us zu ,  'i wzniosłych uczuć,  sami nabyć godziwą i użytecz
n ą  pracą nie mogli. (“)

i leż to iuż by lo podobnych przykładów niemal prawie w 
dzieiach,  które z czytania niektórych ks iążek ,  do podob
nych poprowadziły zdrożności!— Wszyscy prawie zapaleń
cy,  znani z hisforyi (k( rjcli chytra pol i tyka,  in te r e s ,  lab 
zemst a ,  za narzędzie i razem ofiarę swych bezbożnych i 
szkaradnych czynów obierała;  a których dawniey fanatyka
m i ,  wizyonaryuszami , i tym podobnie zwano) bogdajbyni 
się nie inyjwf ale mi się zdaje, że wic e maią podobieństwa 
do dzi lieyszych głów ronuuitrczneścią zapalonych.

A . - P -
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Rozmaitości.
Psy h a m ifh jjsh e . Dziwi sie cudzoziemiec z europeyskich 

kra iów ,  iż kupiec;..handlujący futrami w Kanadzie  płaci z

ł * (  O b a w a  t a  i e s t . zby le c z m y ,  i n ic  n a  s w e je m  m i e y s r u .  I  R.



ochotą 50 fontów szterł ingów (czyli 2000 złp.) za trzy psy 
małe i wychudzono,  za kloreby w Europie nikt nie dni i 
złamanego sze ląga .— -ocz niechay wspomni sobie,  iż on 
tą  summą wy kapnie się od r.ieochy bury .śmierci! Kanadyj 
czyk zaprzęga te ( izr  psy do f™nek. — Gdy ruśża z miey- 
sca sprzyia mu częstokroć nay piękniejszy pog oda?  jakiey 
sobie tylko życzyć można na dniu zimowym. _  Jedz 'e  da- 
]py ; lecsu nagle zachmurza się niebo,  .śnieg zaczyna pró
szy ć ; a wiatr północny dmie po niezmienieni śnieżnem Mo
n i u ,  migcąc w gorę tumany ziemskiego śniegu,  i mieslm^^ 
ten™ z śniegiem powietrznym; w kilku fftinulaclBHJibi Wszy
stkie drogi? i manowce,  z doia robi się noc, tał* iż biedny 
w ędrow tąo'nie widzi nawet psów przed swemi sankami. Któż 
mu wskaże drogę wśród nieznanego stepu,  czy dale:  gdzie 
zamierzy , czy na p o w ró t ! Zat rzymuieRię,  p a k u ł a  w oko
ł o ,  naroście wola na psów', żeby dalćy ciągnęły. Dolne 
małe pieski (w iększe  bow:om, a tem S a m e m  i cięższe za
padałyby w śniegu częstokroć na 10 stóp g łębokim) nisza-  
i ą  dalćy,  to w p r a w o  to w lewo , to naprzód , to wstecz,  
na w..zystkie zbaczaiąe strony. W tem przedni pies zaszcze
ka ł !  Zna laz ła  się d roga!  Lecą  więc sanki z wiatrem na 
wyścigi ,  albo™u powrót do domn™albo do pobliskiej  chatki 
gościnnego łndyanina.  To arto 50 fan szter. I  sam te
go na sobie doświadczyłem,,  pisze Stoane w dzienniku R~ 
d ifourgh  new fM Loswjh. Jonrn. Jut.

P  O D 11 O Ż E

UCZTA J!Ą lAItUUtKtJ w ostmow.noje;

Z  listów P. M atuszkin.

Z ostatecznych kończyn wschodniey Azyi,  od tak zwa
nego tczczukotskiego noj|a przybywąią Tczukczowie,  lud pra
wie dzik i ,  do Osl rownoie nti i a rmark ,  razem z żonami,  z 
dziećmi,  sprzętem domowym i pon™ sikaniem.  •— Przez cie- 
śmnę Iłarynga przeprawuią  się na skórzanych łodziach. — 
Q  starym lądzie j a d ą  saniami,  które reny ciągną.  —  Przed
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miotem ich handlu są zęby morskich koni i fu t ra ;  te w za 
mian za inne towary przywożą do Gslrownoie z nad brze
gów północno znchodniey Ameryki.  — Raz tylko na rok 
odbywa się ten j a r m a r k :  w małym zakresje przypominaią 
karawany Tczukczów7 wędrówkę narodów. — A że \v podró
ży źjitrzy mywać się muszą we dwóch stanowiskach handlo
wych w Anadyrsku i Kamen o oj i nie raz kołować celem zna
lezienia paszy dla renów, potrzehuią włęć'5-G miesięcy cza
su do odbycia drogi ,  która w prostey linii na 1,900 tylko 
w.orst iest rcJSegła. — Z mieysca wyruszaią znzw.czay w 
sierpniu,  do Ostiow noie zaś przyhywnią dopiero ku koń
cowi stycznia,  tam zabawiwszy naydiiiżćy 8.10.  dn i ,  udaią 
się w powrotną drogę. —• Tym sposobem Ind ten prowa
dzi iesżeze koczniące życie; gdyż przez cały rok podróżn
i e . — Zaczem ieduak bynaymniey nie idzie,  żeby Tczukczo- 
wie w domu zostawać nie mieli,  gd i ż  iak wyżer namieni- 
lem wożą, z sobą pomieszkania swoie . i— W  ty cli ka rawa
nach postspuiacycb żółwim krokiem, mieści się do 311© lu
dzi razem z żonami i dziećmi. — Za przybyciem do Ost ro
wu™ e Tcznkczouic  rozhiialą namioty pod drzewami. Nay- 
starszy plemienni!; 1 ażdey rodziny ma oddziełno mieszka
nie ; cały zaś obóz ofaczaią rzędem uszykowane sanie z to
wara m i , na któ-ych znaydtiią się zapasy żywności i mchu 
dla renów.

Namioty są. dosyffi przesi lone,  zszy u nią ie z miękkich 
skórek tonowych,  i podpierają cienkiemi żerdziami. — Pod 
wierzchniai namiotem maiąrym u ggwy o tu or  do wypusz
czenia (mim, znaydnie się kuchnia,  (to iost żelazny kocioł ,  
pod k tor i ni ogień się Hali) i właściwe mieszkanie,  zwane 
Toloy. — Jestto obszerny wór z podwoynych nny cieńszych 
skórek reaowycli ,  msiiąęy kształ t  czworograniastey skrzyn
k i ,  która atoli lak iest n i ska ,  iż w niey tylko albo sie
dzieć,  albo czołgać sie, na k o l a n a c h  można. — niemasz  w  
tey skrzyni żadnego otworu,  przez który by świeże pow ietrze 
i światło wewnątrz wchodziło.  — Inaczey , się tam dostać 
nie można , j a k  przez wyjęcie jedlicy ściany poboczney,  któ.

119



r ą  natychmiast po wniyśoiu na raczkach,  spuścić i otwór 
sczelnie zamknąć potrzeba. — W ielki garnek gl iniany,  Z 

t ranem,  w którym się wiązka suchego niclui zamiast knota 
pali, postawiony w środku tey osobliwszey komrntę,  udzie
la ciep.a i światła.  —• ffigWi ten tak wielkie sprawnie go
rąco , iż ludzie liermentyi-znie zamknięci w* skrzyni , pod
czas naywiąkszego nawet mrozu,  zawsze prawie nad<,y tam 
przesiadują.

Zaprosił  mnie jeden z możniejszych kupców* tcznkckich, 
zwany Leutt  na ucztę. Chcąc korzystać z sposobności po
znania tych ludzi udalein się do ich namiotu. — Według  
przyiętego zwyczaju,  musiałem się na klęczkach wczołgać 
do komnaty a raczey do skrzyni wyżey opisanej*. Dostaw- 
szy się tam nie bez wielkiey trudności,  natychmiast  wyiść 
chciałem! Pomyślcie sobie atmosferę dymu, rozwiiającego sit 
Z \ ielkiey lampy napelnioney przegnitym tranem wielory 
bim,  a około feyże kilku obniżonych Tczukczów i Tczu- 
kczynek. — Rozumiałem że się uduszę. — Gospodyni i iey 
siedemnastoletnia córka ,  przyięly mię w tym domowym ko- 
stumie,  śmieiąc się na glos zapewne z moipy niezręczności 
\v czołganiu się na klęczkach, i śmiertelne)* bladości na ino- 
jey twarzy. — Prosiły mnie Łeby 1 1 1  usiadł ; a następnie o- 
biedwie wplatały w czarne włosy swoie kilka sznurów szklan- 
nych pereł. — Po skończoney toalecie, Pani  Leut t  postawi
ła  przedemną drewnianą  misę napełnioną gotowanem^mię- 
sein z renów,  które nie było posolone;  a polawszy ie spo
r ą  dością g o r z k i e g o p r z y p a l o n e g o  t r anu ,  zaprosi ła  Tinnie 
uprzeymie do obiadu. —  Rad nie rad musiałem połknąć 
ki lka kawałków,  z obawy urażenia gospodyni przez dal 
sze wymawianie się od podzielenia z nią tey uczty. Sani 
L eut t  zasadni tymczasMn z wielkim apetytem , wyslawia- 
iąc z łamaną  rossyisczy zną talent swey żony ,  że tak dosko
nale tran kwa ić umiała.  — Starałem siły o ile możności 
skrócić wizytę moię ;  wyszedłszy na świeże powietrze odet
chną łem,  lubo było 38 stopni mrozu! Długo pamiętać lAg? 
dę  tę ucztę z Tczukczami.
( Z  dzieła P. Engenhardt .  Sta. p. £. Russische Miscełlen;).
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